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Poznali, 25 sierpnia. Są rzeczy, których nigdy nie 

można za nadto przypominać, nigdy za często powtarzać, które 
roztrząsane wielostronnie i badane często a gruntownie, po­
winny przejść w sam szpik narodowego organizmu, aby od­
działywały na zewnątrz wciąż i nieustannie, a nie dopiero 
w skutek przypadkowych pobudek lub chwilowych porywów. 
Jak głos sumienia, który niepytany, gdy czyu jaki przedsię­
wziąć zamierzamy, powiada nam głośno, azali to czyn zły lub 
dobry, szlachetny lub podły, pożyteczny lub szkodliwy, tak 
w chwili gdy niewierny co począć i czego się jąć, na czćm po­
stawić niepewną stopę, głos opinii publicznćj przypominać wi­
nien, że dla chętnych zawsze jest pole do pracy otwarte, zaw­
sze są żyzne ugory pługa wyczekujące, że lud zaniedbany 
i opuszczopy pragnie oświaty, jak Arab wody na pustyni. Kto­
kolwiek miał sposobność zebrać w tćj mierze jakiebądź do­
świadczenie przekonał się niechybnie, że wszędzie łud nasz 
prosty, wiejski i miejski, okazywał ochoczość zadziwiającą do 
nauki. Jeżeli się późuićj odstręczał i stygł w zapale, nie 
w nim leżała przyczyna, ale w niestósownćm i nieumiejętnćm 
obejściu się tych, co nim kierować i pouczać go zamierzali. 
Błędnćm jest mniemanie, jakoby oświecanie ludu ograniczało 
się jedynie na udzielaniu mu książek do czytania i szerzeniu dzieł 
wśród niższych warstw ludności wiejskićj i miejskiój. Bezwątpie- 
niaże wpływanie na lud za pomocą pismai drukujestgłównym, 
najradykalniejszym i najskuteczniejszym środkiem do szerze­
nia oświaty, ale pamiętać należy, iż wielki jest wpływ przy­
kładu i żywego słowa. Pismo i druk działa szeroko, przykład 
i żywe słowo głęboko. Jakże mają gospodarze mniejsi i rze­
mieślnicy niżsi starać się o rozszerzenie swych wiadomości, 
ulepszenie w swój pracy techniki, jeżeli widzą jak gospodarze 
więksi po wsiach, a przemysłowcy wyżsi z tak zwaną intelli- 
gencyą po miastach, nie pracują nad dalszćm wykształceniem 
swojćm, skoro tylko w nauce swój lub fachu do pewnego kresu 
się posuną? Jakżeż żądać pracowitości, ciekawości naukowćj 
u ludu, który patrzy na próżnujących i na obojętnych w obec 
wszystkiego, co nie jest zabawą, panów? Jeżeli jeden znajdzie 
się w okolicy z pośród uprawiających rolą, co założył sad albo 
chmielnik albo, jeśli klimat sprzyja, winnicę, iluż to zaraz przy­
chodzi do niego sąsiadów po naukę, po nasienie, po wysadki ? 
Widać tedy, że dobry przykład nie jest bez wpływu, ale prze- 
dewszystkićm konieczna, aby właściciel większy uważał się za 
sąsiada właścicieli mniejszych, a nie rościł przestarzałych 
pretensyi do patryarchatu, który upadł niepowrotnie, tudzież 
aby przesiady wał na wsi stale, a nie spędzał czasu za gra­
nicą, spożywając w cudzych krajach grosz za polską zebrany 
pszenicę. Nieobecność w kraju właścicieli większych wyro- 
dzić musi w Polsce stosunki, jakie wytworzyły się w Irlandyi, 
z którą dzięki Bogu nie mamy dotąd tak wielkiego podobieństwa, 
jak to sobie uwidział jeden z staroliberałnych organów niemie­
ckich, a gdzie świeżo wyrzeczenie^ pewnego dzierżawcy przedsą 
dem w Tipperary rzuciło światło jaskrawe nastosunki społeczne. 
Dzierżawca ten żądał wynagrodzenia za niektóre ulepszenia, 
których, jak powiadał, dokonał. Czemu nie udałeś się pan do 
właściciela? pytał sędzia. Do właściciela? odrzekł dzier­
żawca, nigdy go nie widziałem, nie wiem gdzie przebywa, ani 
ja, ani mój ojciec nigdyśmy go na własne oczy nie widzieli. 
W skutek tego dzieje się, że gniew i złość chłopów spada na 
rządzców, którzy na koszt właściciela i chłopów dzierżawców 
się bogacą, i że w nich włościanie upatrują wrogów nieuchron­
nych, półludzi półczartów, z którymi wiecznie trzeba wojować. 
W prowincyi naszćj złe to nie zagraża w tym stopniu, co w in­
nych okolicach polskich, gdzie smutne ztąd powstały i grożą 
katastrofy. U nas zaś w Poznańskićm bywa, że gdy w na­
stępstwie licznych sprzedaży majątków przerzedza się zastęp 
polskich właścicieli większych, pozostający w braku towarzy­
stwa i sąsiedztwa przykrzą sobie pobyt w tych stronach i dla 
tego noszą się z myślą wyprzedania i przeniesienia się w oko- 
1 ce, bardzićj większymi właścicielami polskimi nasiadłe. Jest 
to jeden z ważniejszych powodów, dla których szlachta polska 
pozbywa się swych posiadłości na kresach. Towarzyskość 
i wstręt do samotności są to stare cnoty, lub jeźli kto woli — 
wady, Polaków, ale nieusprawiedliwiony nikt, kto dla braku 
równych sąsiadów wyprzedaje ojcowiznę. Lubisz towarzy­
stwo, zrób z włościanina godnego siebie sąsiada, podnoś go do 
siebie sąsiada, rozmową i pouczaniem ustnćm, a nie będziesz 
się nudził i czuł samotnym, ani pod Tczewem, ani pod Opolem. 
Zakładanie towarzystw pożyczkowych i kas oszczędności, 
towarzystw rolniczo przemysłowych, wskazywanie włościanom 
sposobu nabywania wspólnym kosztem i na spólny, kolejny 
użytek machin rolniczych jako to młockarni, siewników itp., 
fundowanie czytelni, pouczanie o zabezpieczaniu się od ognia, 
gradobicia i nagłćj straty zwierząt domowych, o zabezpiecza­
niu osobistćm na przypadek śmierci, pomoc w sprowadzce sie­
wów, wszystko to są zajęcia i zatrudnienia, które mogą przy­
czynić się do pożytecznego i przyjemnego spędzenia czasu 
nawet tym z właścicieli większych, którzy o kilkanaście mil 
ani jednego nie znają równego sobie majątkiem i wykształ­
ceniem sąsiada. PodobDą pomocą mogłyby być żony i córki 
właścicieli większych dla żon i córek właścicieli mniej­
szych. Kobiety te tyle jes cze potrzebują nauki w pro­
wadzeniu domowego gospodarstwa, w obchodzeniu się z ku­
chnią, bielizną, porządkami, pielęgnowaniu dzieci, w ho­
dowaniu drobiu itp., że jest to pole tak rozległe, a tik nie­
tknięte, że sumienne apostolstwo przynieśćby tu musiało obfite 
owoce. W chatach ludu naszego zdawałoby się nieraz, że 
o sto lub dwieście lat w tył się cofnęliśmy; tak tu wszyst .o

l niezmienione przez postęp powszechny i cywilizacją. A prze- 
! cięż tym samym kosztem, który teraz poświęca, lud nasz sto­

kroć więcćj posiąśćby mógł wygód, gdyby go kto pouczył, 
gdzie i jakich ma szukać. Skoro zaś intelbgencya po wsiach 
i po miastach przykładem i żywćm słowem przysposobi w lu­
dzie grunt, któremu żyzności nikt nie zaprzeczy, sławo pisane 

j i drukowane plenić się u nas będzie bez sztucznych zachodów
zbawiennie, tak przynajmnićj jak w Czechach.

NPan raczył nadać duchownemu grecko-katolickiemu przy cesarsko- 
i rosyjskićm poselstwie w Berlinie, dziekanowi i magistrowi teologii, Ta- 
I rasowi Seredy ńskiem u, naczelnikowi kolei żelaznćj petersbnrgsko- 
¡ warszawskićj i wileńsko-wierzboiowskićj Alaquié w Petersburgu i ces. 
i austryackiemu dyrektorowi muzyki balów dworskich Janowi Straus­

sowi w Wiedniu królewski order koronny czwartój klasy.
NPan raczył pozwolić redaktorowi naczelnemu Kreuzzeitungu 

dr. P. Beuthnerowi w Berlinie, nosić order i. 8tanisława trzecićj 
klasy, udzielony mu przez cesarza rosyjskiego.

X Berlin, 24 sierpnia. W Publiciście puszczono po­
głoskę o zwołaniu sejmu w połowie października. Król Wil­
helm zostaje w Wiedniu do czwartku. Między innemi podobno 
p. Bismarck tam przedkłada projekt reorganizacyi wojskowćj 
zwiąsku niemieckiego.

Wczoraj król saski osobiście zamknął sejm saski. Z mowy 
jego najważniejszy ustęp o zawarciu traktatu handlowego 
z Prusami i resztą państw niemieckich północnych, z wyraże­
niem nie tylko utrzymania Zollvereinu, ale ułatwienia stosun­
ków handlowych z Austryą, na korzyść niemieckićj naro- 

! dowości.
Minister wojny p. Roon na zaproszenie cesarza Napoleona 

udaje się do obozu pod Chalons.

L. C. Berlin, 24 sierpnia. Sąd stanu. Spraioa prze­
ciw Polakom.

Koniec posiedzenia z dnia 23 sierpnia.
Rozpoczyna się badanie obżałowanego draWładysława 

Niegolewskiego. Tenże oświadcza co do swych osobistych, 
stosunków, że się urodził w r. 1819 i ożeniony jest z hrabianką 
Kwilecką. Kształcił się w prawie i praktycznie przeszedł 
pierwsze stopnie karyery prawniczej, poczćm w r. 1857 wystą­
pił ze służby państwa. W roku 1846 był w śledztwie o zdradę 
stanu.

Prezes: Zechcićj pan teraz wypowiedzieć swe zdanie 
ogólne o oskarżeniu.

Obżałowany: Jeśli to mam uczynić, wprzódy zapytać 
muszę prokuratoryą, czy obstaje jeszcze przy wszystkich twier­
dzeniach i oskarżeniach, które część ogólna skargi zawiera.

Prezes: Oświadczyłem już raz, że każdemu obżałowa- 
nerau wolno odnieść się do ogólnój części oskarżenia. Nie 
słyszałem, aby prokuratorya odstąpiła od któregokolwiek 
ustępu skargi.

| Obżałowany: Przyjmuję zatćm, że naczelna pro­
kuratorya obstaje przy wszystkich swych oskarżeniach, nim 
jednakże wypowiem zdanie me o skardze samój, przypomnę 
wprzódy, że w r. 1846 naczelna prokuratorya postawiła zało­
żenie, iż naprzeciw Polakom życzenia ich odbudowania 
państwa Polskiego za karygodne aie uważa, iż życzenie to poj­
muje, iż wreszcie w Prusach tylko czyny mogą być podcią­
gnięte pod śledztwo. W teraźniejszym zaś procesie znajdujemy

; się w bardzo przykrem położeniu, gdyż oskarżenie stoi w prze- 
i ciwieństwie z zasadami prawa kryminalnego, ponieważ tu cho- 
: azi o udowodnienie i ukaranie myśli. Ze wszystkich tu na- 
i gromadzonych dokumentów, czy one zakupione były przez 
i prokur&toryą, czy tćż w inny sposób dostały się do tćj sali, nie 
i wypływa żaden dowód ku poparciu skargi, przeciwnie dowodzą 

te dokumecta jak najoczywiśchj, że walka w Królestwie Pol- 
skićm była jedynie skierowaną przeciw Mongołom. Walka 
z Rosyą jest fait accompli. Fakta te usiłuje oskarżenie w in- 

i nćm przedstawić świetle, gdyż właśnie wszelkie starania lu- 
i dności polskićj skierowane były ku temu, aby rządu pruskiego 

bynajmnićj nie dotknąć lub podrażnić. Starano się nawet po­
zyskać sympatye ludności niemieckićj. W r. 1846 usiłowanie 
Polaków miało na celu zabranie broni z arsenałów pruskich 
i uzbrojenie powstania pruskiemi przyrządami wojennemi, ale 
i w ówczas nie zamierzano ostatecznie walki z Prusami, lecz 

. tylko z Rosyą. W r. 1863 starano się najpodrzędniejszego na- 
, wet urzędnika pruskiego nie urazić; dla tego bywały przy­

padki częste, że jeden żandarm zabierał całe transporta broni 
i amunicyi etc., najmniejszego nie spotkawszy oporu. Opowia­
dał mi to jeden z poległych przyjaciół, b. referendaryuszUnrug. 
Nigdzie tćż nie słyszałem w kraju, aby ktokolwiek lub gdzie- 

i kclwiek zamierzał walkę z Prusami; przeciwnie słyszałem 
i wielu mówiących, że jeśli Polska zkądkolwiek liczyć może na 
■ pomoc, takowa może tylko nastąpić przez ścisłe połączenie się 
' z Niemcami, że interweacya może chyba nastąpić przez Prusy, 
j Co się tyczy oskarżenia samego, muszę tu przypomnieć oświad- 

czenie naczelnego prokuratora. Przyznał on sam, że ogólna 
część oskarżenia mogła by nareszcie być opuszczoną; powie- 

! dział on, że część ta jest właściwie historycznym poglądem, 
i który do aktu oskarżenia nie jest stosowny. ’Jeśli sobie przy- 
i pomnimy za tćm, co przedtćm powiedziano, nim obrona posta­

wiła znany wniosek, wtedy nie można pojąć, jak p. naczelny 
prokurator mógt w ówczas twierdzić, że gdyby ogólną część 
oskarżenia odjęto, pozbawiono by oskarżenie podstawy. Do-

wody, które prokuratorya zakupiła, nie warte są pieniędzy na 
nie wydanych.

Naczelny prokurator A diun g protestuje przeciw tćj 
uwadze, ponieważ prokuratorya tylko jednę zakupiła broszurę.

Obżałowany: Miałem na myśli rozmaite dzienniki 
etc., lecz nie chcę tu w tćj materyi ani słówka więcćj tracić. 
Nim przecież dotknę szczegółowćj części, pozwolę sobie słów 
kilka powiedzieć przed wysokim trybunałem o mojćm śledz­
twie przedwstępnćm. Akta moje wykażą, że w ciągu mego 
śledztwa przyszedłem do przekonania, iż skarga o zbrodnią 
stanu jest tylko sztuczną machinacyą. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia przekonanie to stało się dla mnie pewnikiem. Na­
przód odgadłem przebieg śledztwa. Rok 1858 szczególnie jest 
ubarwiony w oskarżeniu, które się tu opiera jedynie na fałszy­
wych faktach. Mnie zaś najwięcćj ma tangować czynność 
moja poselska. Jest to faktem, że polskie stronnictwo w izbach 
głównie przemawiało za tćm, co dla człowieka, jeźli nie chce 
utracić zupełnie moraLićj podstawy, najdroższćm być powinno, 
zwłaszcza gdy usiłowania wszelkie ku temu tylko dążą,'; aby 
wprowadzono w czyn prawdziwie królewskie słowa zgasłego 
monarchy. Słowa te przyznają nam język nasz, a przecież 
usiłowania nasze zowią agitacyą. Mogę udowodnić, że postę­
powanie moje w izbie było jak najumiarkowańsze i jak naj- 
względniejsze; tak daleko tylko szedłem, jak uważałem za ko­
nieczne, aby spowodować rząd do śledztwa. — Tu przedstawia 
obżałowany bliżćj swe czynności w izbie i usiłuje głównie udo­
wodnić, że oskarżenie zupełnie fałszywe nadało znaczenie zna­
nym jego słowom „z rewolwerem w ręku“. Obrońca jego rze­
cznik Elven wspiera go w tćm i między innemi zwraca uwagę, 
że na innćm posiedzeniu tego samego wyrażenia użył także 
minister wojny, na co prezes odpiera, że porównanie to za­
pewne nie należy dotąd.

Obżałowany przemawia dalćj: Nie bylibyśmy tu 
oskarżonymi, gdybyśmy w izbie nie byli wypełnili naszych obo­
wiązków jako Polacy i poddani pruscy. Co zaś mnie się szcze­
gółowo tyczy, oświadczałem od samego początku mego śledz­
twa, że skargę o zbrodnią stanu uważam nie tylko za nieuza­
sadnioną, ale nawet za potwarz; od samego początku twier­
dziłem, że oskarżenie jest owocem m&chiaacyi pp. Baeren- 
sprunga i Posta, i przekonanie to utwierdziło się we mnie po 
odczytaniu kilku artykułów pióra p. Posta. Tu przerywa mó­
wcy naczelny prokurator, poczćm prezes zapytuje ob­
żałowanego: Czy stałeś pan w związku z Guttrym?

Obżałowany: Wiadomo każdemu mieszkańcowi w Po­
znańskićm, i odwołuję się tu do p. zastępcy naczelnego proku­
ratora, że Polacy wszyscy znają się między sobą, jakkolwiek 
nie żyją często w bliższych stosunkach. Guttry jest pod ka­
żdym względem czcigodnym, lecz zajął pod względem polity-, 
cznym inne jak ja stanowisko. Guttry jest skryty, mistyk; 
rozwodzi się chętnie w olbrzymich korespondencyach, nikomu 
się nie udzielał i właśnie dla tego bliżćj się połączył z Miero­
sławskim. Jeśli kto, to z pewnością ja miałem powody, aby 
się usunąć, jeślim nie chciał zaszkodzić sprawie, a bliższa za­
żyłość z Guttrym byłaby zwróciła na mnie natychmiast po­
dejrzenie.

Prezes: Jakaż zachodziła różnica między panem 
a Guttrym ?

Obżałowany: Guttry był przeciwny spokojnemu i le­
galnemu rozwojowi sprawy polskiego narodu, a że ja wręcz 
innego byłem zdania, przeto niemogliśmy działać razem.

Prezes: Miałeś Pan dużo obcować z Działyńskim?
Obżałowany: Żyłem w bliższych stosunkach z ojcem 

jego, w którego obcowaniu bardzo dużo się można było nau­
czyć. Ojciec hrabiego był jednym z najwykształceńszych mę­
żów i posiadał znaczną bibliotekę. Z synem jego nie byłem 
w bliższćj zażyłości i kilka razy tylko go odwiedziłem.

Prezes: Czy Pan nie zawiązałeś z nim bliższych stosun­
ków w sprawie powstania?

Obżałowany: Nie. Byłbym nawet zmuszony odmó­
wić wszelkićj pomocy, gdyż każdy krok publiczny z mej strony 
poświadczający me sympatye dla sprawy, mógł tylko przynieść 
nieszczęsne następstwa, przy osobistym stosunku moim do poli­
cy i. Zmuszony zatćm byłem do usunięcia się i tylko po za kor­
donem mógłem być czynnym.

Prezes: Oskarżenie twierdzi, że Pan brałeś udział w ko­
mitecie Działyńskiego, niektóre urwane notatki w pugilaresie 
Działyńskiego odnoszą się do tego.

Obżałowany oświadcza, że pugilares ten wy da je mu 
się, jakoby ciągniony weksel, ale bez akceptu. Widział pugi­
lares i wpadlo mu na myśl, że właśnie dotycząca go notatka 
jest sfałszowaną. Działyński jest Polakiem, któryby podo- 
bnćj notatki nie mógł napisać. Jest ona bowiem tak fałszy­
wie napisaną, iż widocznie skoncypował ją człowiek nie zna­
jący polskiego języka. Zresztą mimo licznych poszukiwań 
nie można było najmniejszego znałeść dowodu, że treść pugi­
laresu jest prawdziwą.

Tu następuje obszerniejsze wyjaśnienie przedmiotu tego, 
ponieważ rzecznik Elven przytacza, iż nawet człowiek nie­
fachowy na pierwszy rzut oka się przekona, że notatka doty­
cząca obżałowanego w pugilaresie nie jest pisana ręką hra­
biego Działyńskiego, mimo oświadczenia przed sądem pana 
Barensprunga, który pugilares znał dokładnie i wielką przy­
pisywał mu wagę, jakoby wszystkie zawarte w nim notatki pi­
sane były ręką hr. Działyńskiego.

Naczelny prokurator broni świadka (p. Baren­
sprunga) przeciw tćj uwadze, poczćm rzecznik Elven raz
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jeszcze oświadcza, że to musi w najwyższym stopniu każdego ; 
uderzyć, iż p. Biirensprung tćj różnicy pisma^w swćm zezna­
niu przed sądem nie markował.

Naczelny prokurator: Są to żądania, jakich od ■ 
prezes policyi wymagać nie można. Nie zna on dostatecznie 
języka polskiego, aby tak dokładne mógł czynić rozróżnienia. ;

Rzecznik Elven: Uwaga ta stanowi jaskrawy kontrast | 
z aktem oskarżenia, który zawiera mnóstwo konjektur z pugi­
laresu, pochodzących właśnie od p. Barensprunga.

Tu przerywa prezes badanie i zamyka posiedzenie. 
Posiedzenie z dnia 24 sierpnia.

Prezes Bitch te mann zagaja o godzinie 9 posiedzenie, 
na którćm był także obecny prezes kamergerichtu v. Strampf, 
i ciągnął dalćj badanie obżałowanego Niegolewskiego.

Prezes: Oskarżenie powołuje się us. dekret rządu na­
rodowego z 9 kwietnia 1863 roku, rozwięzujący komitet Łą- 
czyóskiego, któryś pan miał opatrzyć dopiskiem widyma- ; 
cyjnym.

Obżałowany: Już powiedzałem, że nic o tćm nie 
wiem. Dotąd owego skryptu nie widziałem, dotąd także nie 
skonstatowano jego pochodzenia. Żaden świadek niczego 
o nim nie zeznał, nawet urzędnicy, którzy odbywali rewizyą, 
nic o tćm nie powiedzieli. Właściwie skryptu tego nie poj­
muję.

Na zapytanie prezesa oświadcza obżałowany Rustejko, 
że to on pisał ów dekret, ale że dopiero teraz zobaczył dopisek i 
widymacyjny.

Dopisek widymacyjny składa się z nazwiska „Wł. Niego 
lewski“, przed którćm stoją dwie litery „M. p." Te litery 
uzupełnia oskarżenie przez „manu propria“, a obżałowani 
i obrona przez „Miejsce pieczęci“.

Rzecznik Elven wzywa prokuratoryą, aby oświadczyła, 
jakie nadaje znaczenie tym słowom, zwłaszcza jakie ztąd wy­
ciągnie wnioski.

Naczelny prokurator: Chcę zakonstatowzó, czy 
obżałowany pisał to lub nie. Z wnioskami późnićj wystąpię.

Obżałowany: Litery „M. p.“ oskarżenie uzupełnia ina- 
czćj, jak je uzupełniać można; twierdzę, że uczyniono to w za­
miarach tendencyjnych.

Rzecznik Elven: Znaczenie tego skryptu jest w związku 
z dalszemi zarzutami czynionemi obżałowanym; a obrona nie 
może składać kontrdowodów, jeżeli oskarżenie nie wypowie 
swćj opinii.

Naczelny prokurator Adlung: Oświadczę więc moję 
opinią: jasna rzecz, że jeżeli obżałowany uwierzytelnił 
to pismo, musiał stać w pewnych konneksyach z komi­
tetem.

Rzecznik Elven: Litery „M. p.“ nie mogą tego oznaczać, i 
co twierdzi oskarżenie, gdyż dowodziłoby to, że chodziło o ko- ; 
pią. Do podpisu przedstawiał się p. Niegolewski rzeczywiście i 
jako bardzo dogodna osobistość.' Skrypt ten zabrano 28 kwie­
tnia, a wspomniano go dopiero 8 maja, tj. w dziesięć dDi pó-. 
źnićj. Mniemam zaś, że należy mi przypomnieć, jakie były 
w Poznaniu stosunki między pewnemi osobami i jak spiesznie 
staranoby się fakt taki podać do wiadomości sądu, gdyby zna­
leziono podobny dokument z podpisem p. Niegolewskiego. Je­
żeli prezydyum policyjne w Poznaniu życzyłoby sobie skompro­
mitować kogokolwiek w całćm W. Księstwie, nie kogo innego ; 
zapewne jak p. Niegolewskiego. A przecież o fakcie tym po­
bieżnie tylko wspomniano.

Naczelny prokurator: Opóźnione złożenie tego 
skryptu wyjaśnia się przez mnogość zabranych papierów.

Obżałowany: Będąc w obozie dowiedziałem się, że 
urzędnikom rządu narodowego wyraźnie zakazano kłaść swoje 
podpisy pod jakowe dokumenty. Gdybym był taki podpis po­
łożył, byłbym wyraźnie przekroczył prawo przez rząd naro­
dowy wydane. Guttry nie mógł mi wcale takiego dokumentu 
do podpisania przedkładać.

Prezes: Już wczoraj zapytałem się obżałowanego Ko­
sińskiego , coby się było stało, gdyby Rosyą zwycię­
żono.

Obżałowany: P. Kosiński dość wyraźną już w tćj mie­
rze wypowiedział opinią. Ja zaś oświadczę, że przed sądem 
kryminalnym w żaden sposób obżałowany oświadczać nie może, 
coby w przyszłości nastąpiło. Nie jesteśmy prorokami. Ja- 
bym sobie tę rzecz tak wyobrażał: uporządkowanie spraw po­
litycznych nie dzieje się przez dzień jeden, ani przez rok, ani 
dziesiątki lat nie wystarczają. Gdyby się było Polakom udało 
Rosyą zwyciężyć, walka byłaby trwała długo i kraj spustoszyła. 
Zdrowy rozsądek nakazywał przedewszystkiem oswobodzony 
kęs ziemi zorganizować, i wtedy zapewne starałby się rząd 
o zawarcie przymierza z sąsiedniemi państwami, z Prusami 
i Austryą. O wojnie rząd przyszły myślećby nie mógł, chy- 
baby powołano do rządu mieszkańców domu waryatów. (Ob­
żałowany powołuje się na dzieła Sybla i Raumera, z których 
ostatni powiada, że ci z Polaków za największych uchodzili pa- 
tryotów, co byli za przymierzem z Prusami. Obżałowany 
przypomina z bistoryi, że Rzplita Polska zawierała przymierze 
z Prusami.) Oskarżenie suppedytuje tu obżałowanym myśl, 
którćj w dziejach nie znajdzie; co po upływie wieków zdarzyć 
się może, za to my odpowiadać nie możemy. Żywię to prze­
konanie, że historya inny sąd o nas wyda, że Polacy nie sta­
rali się o przyjaźń Mongołów, ale że chcą reprezeutować cywi- 
lizacyą, dopóki na to jednego stanie Polaka.

Naczelny prokurator: Być może, że nowo utworzony 
rząd starałby się o przymierze z Prusami; ale chodzi o gra­
nicę przymierza: rok 1846 nauczył nas czego innego.

Obżałowany: Rok 1846 zajmuje wyjątkowe stano­
wisko.

Rzecznik Elven protestuje przeciw nieustannemu powo­
ływaniu się na rok 1846, a rzecznik Janecki powtórnie 
oświadcza, że dawniejszy wyrok nie stał się prawomo­
cnym.

Prezes: Wiadomo, że istniała zupełna organizacya. 
Istniał rząd narodowy, komitet w Poznaniu; mianowano urzęd­
ników, zbierano broń i pieniądze, że więc w zupełności przy­
sposabiano się do walki z Prusami i Austryą.

Obżałowany: Chciano przyjść w pomoc walczącym i 
przeciw Rosyi, o ile na to zezwalały prawa, ale nikomu nie i 
przyszło na myśl, występować nieprzyjaźuie przeciw ; 
Prusom.

Prezes: Mówią nadto o projekcie okólnika, który komi­
tet centralny miał chcieć rozesłać do komisarzy powiatowych, 
który znaleziono u hr. Działyńskiego, a którego Pan masz być 
autorem.

Obżałowany: W tćj sprawie rozmawiałem bardzo \ 
mało z hr. Działyńskim. Nie mogę przyznać się do tego pi­
sma. Pismo samo przez się tak jest niepodobnćm do mego, 
sposób pisania tak sprzeczny, że pisać tego n.e mógłem. I 
Projekt ten musiał ktoś napisać, co nie umiał dobrze po 
polsku.

Badano następnie obżałowanego. co do niektórych kartę- j 
czek, znalezionych wśród papierów br. Działyńskiego, a na j 
których tenże miał się rozpisywać o czynności p. Niegolew- i 
skiego.

Obżałowany oświadcza, że hr. Działyński miał zwyczaj 
spisywać myśli, które nagle się nasunęły, i że to są zapewne ! 
karteczki tego rodzaju. Obżałowany dodaje nadto, że fakta ! 
przekrzywiono, aby mieć materyał do polityki konjekturalnćj i 
i zrobić zdrajców stanu.

Naczelny prokurator protestuje przeciw temu wy- i 
rażeniu, a obżałowany oświadcza, żechciał tylko powiedzieć 
iż prokuratorya zbyt zawierzyła doniesieniom policyjnym prze- 
jąwszy je w akt oskarżenia.

Naczelny prokurator odpowiada, że obżałowanemu i 
nie wolno krytkkowuć oskarżenia, i że jego wyrażenia są 
obrazą. *

Rzecznik E1 v e n: Ale obronie wolno krytykować oskar­
żenie, na to ona nawet przeznaczona, aby en ¡rgicznie kryty- , 
kowala oskarżenie i będzie się tćż wedle tego stósowała. I ja i 
twierdzę, że oskarżenie nie trzyma się akt właśnie przy tych • 
karteczkach. Konjektury wolno skardze robić, ale fakta wier- i 
nie podawać winna. Obżałowany dodaje, że przez to chciał 
tylko wypowiedzieć swe przekonanie, że polieyazwiodła proku- i 
ratoryą.

O dalszych rozprawach zdamy sprawę jutro. Po ukoń- i 
czeniu badania obżałowanego zamyka prezes dzisiejsze posie- ! 
dzenie o 2% godzinie. Następne posiedzenie jutro w czwar­
tek o godzinie 9.

Gdańsk, 24 Sierpnia- W dniu dzisiejszym o godzinie 12 
w południe otworzono wystawę rolniczą w Gdańsku, na któ.ą i 
280 osób przesłało swe wyroby i płody. Większa część pocho- | 
dzi z Prus Zachodnich, mniejsza z innych prowincyi. Przy­
było także kilku handlefzy bydła z Holandyi i Holsztynu, a pe- 
WDą ilość baranów nadesiaDo także wprost z Anglii. W wy­
dziale machin rolniczych przesłanych z W. Ks. Poznańskiego, 
zajmują machiny p. Cegielskiego z Poznania liczebnie najpier-

' wsze miejsce: nadesłał on 52 rozmaitych machin, pomiędzy 
i któremi celuje lokomobila. Panowie Pauksch iFreund zLands- 
; bergu przesłali pomiędzy innemi także lokomobilę, a p. Mada- 
; lińsky i Spółka z Bydgoszczy 200 nasion i próbek zboża, 
i Chmiel z Nowego Tomyśla także jest reprezentowany. Na 

placu wystawy, zajmującym 10 mórg kwadr., widiimy 1200 
machin, 200 koni krwi pełnćj angielskich, arabskich, trakeń- 
skieb i jednego ogra Clydesdal; 230 sztuk bydła rogatego rasy 
Sliorthorn, algauskićj, holenderskićj, holsztyńskićj itd.; około 
70 owiec rasy Southdown i Cotswold; 120 Świn rasy Berkshire 
i Yorkshire; około 110 owiec tucznych i mnićj więcćj 
500 numeró?/ innych płodów. W piątek rano będą się na 
placu przed bramą oliwską odbywały próby órki, żniwiarek,
młockarni, pługa parowego itd.

GALICY A.
O Kraków, 21 sierpni?. Pogłoski jakie o nastąpić mają­

cej amnestyi ostatniemi czasy rozpuszczono w zupełności nie- 
sprawdziły się. Dzień urodzin cesarza minął niepostrzeżenie, 
nie sprowadzając w wyjątkowćm położeniu kraju żadnych 
zmian. Przypisują to obawom rządu, z powodu samowolnego 
objęcia kierunku sprawy narodowćj przez osoby, do których 
imienia socjalna rewolucya jest przywiązaną, a przeciw któ­
rym słusznie w jednym z ostatnich numerów dziennika waszego 
wystąpiliście. Dość uzasadniona pogłoska przypisuje utrzy­
manie stanu wyjątkowego powodom przejęcia korespondencyi 
z zagranicy pocztą przesył mych, które po zrobieniu z nich 
użytku, doszły rąk osób, dla których były przeznaczone. Tym 
sposobem rząd nie traci wątka pilnie śledząc dalsze korespon- 
deneye z zagranicy przesyłane.

Sądy wojenne cągle prowadzą dalsze czynności swe, 
a pomimo rozlicznych orzeczeń wydanych dotąd wiele spraw 
i uwięzionych oczekują końca. Ostatniemi dniami nadeszły 
z najwyższego sądu wojskowego wyroki ) rzeciw zbrodniarzom 
stanu, którzy zaledwie liczą od 15—18 lat. Są to po r.ajwięcćj 
studenci gimnazjalni skazani za utworzenie stowarzyszenia pod 
nazwą „Straż narodowa“. Aczkolwiek wyroki tutejszego sądu 
wojennego zapadłe znanym uległy Zmianom, to jednakowoż ze i 
względu na młodociany wiek obżałowanycb, wyroki najwyż- 
szćj instancji bardza surowymi nazwać wypada. I tak wska­
zani zostali Adam Midowicz (przez tutejszy sąd wojenny na 10 
lat więzienia osądzony) na 6 lat ciężkiego więzienia, następnie 
(wskazani przez tutejszy sąd wojenny na 6 lat ciężkiego wię­
zienia) Łukaszewicz Julian, Liban Barnard, Cerutkiewicz 
Stanisław, Łączny Wojciech, Wichtor Seweryn, Pokusiński 
Adam osądzeni zostali prawomocnie każdy z nich po 3 lat cięż­
kiego więzienia (w kajdanach). W procesie o zbrodnią stanu 
we Lwowie przeciwko Stanisławowi hr. Tarnowskiemu i innym 
toczącemu się, wszyscy obwinieni a mianowicie Stanisław hr. ; 
Tarnowski, Marceli Drobojowski, Cezar Haller^ Józef bar. 
Baum, Karól Rogawski; Floryan Ziemiałkowski, Eugeniusz 
Wędrychowski uwolnieni zostali za złożeniem kaucyi po 10,000 
złr. Ulżenie to w obec zapadłych wyroków, a nadewszystko 
zarzuconej obwinianym zbrodni stanu i w zawieszeniu będącćj 
ustawy o wolności osobistćj, obwinionym składanie kaucyi dc- 
zwalającćj, ciekawym jest objawem.

Stan wyjątkowy jaki zaprowadzono na uniwersytecie Ja­

giellońskim z większemi obostrzeniami zaprowadzono i na uni­
wersytecie lwowskim. Gdyż reskrypt jen. Bamberga do se­
natu akademickiego we Lwowie wydany, zawiesza zupełnie 
wolność naukową i zmienia system swobód jakich używają już 
od lat kilkunastu uniwersytety austryackie. Pominąwszy, że 
na uniwersytecie lwowskim nie zatwierdzono nowych wyborów 
władz i dawne pozostawiono, to reskrypt ten stanowi jeszcze 
między innemi, iż przepisy o inskrypcyach ściśle zachowywane 
być winny, a zarazem w 14 dni po ukończeniu inskrypcyi wy­
kaz zapisanych na uniwersytet słuchaczy winien być dyrekcji 
policyi przesłanym, aby władza ta czuwać mogła nad zacho­
waniem się młodzieży. Przed zamknięciem odczytów półro­
cznych dyrekcja policyi prześle dziekanom spisy te ze stóso- 
wnemi uwagami, a profesorowie przy poświadczeniu frekwen­
cji obowiązani są uwzględniać uwagi władzy polieyjnćj. Pro­
fesorowie wydziału prawa, co tydzień raz katalogi obecnych 
odczytywać mają, a zarazem co miesiąc o tćm dziekanowi 
składać raporta z wyszczególnieniem dni, w których katalogi 
odczytywali obecnych i nieobecnyeh słuchaczy. Wykazy te 
przedkładane będą namiestnikowi. Każdy słuchacz wydzielił 
prawniczego przy końcu półrocza odbyć powinien kolloąium 
z przedmiotów należących do egzaminów rządowych a po­
świadczenie frekwencyi nie nastąpi, jeżeli kolloąuia te i ie od­
będą sięi dobrym skutkiem. Rozporządzenie to daje pochop 
wiedeńskićj Presse do dość silnego wystąpienia, przeciw 
rządowi i stanowi oblężenia w ogólności.

Mioisteryum sprawiedliwości wypracowało projekt nowych 
sądów w Galicyi i takowy przyszlćj radzie państwa przedłożyć 
zamierza. Mają to być sądy, które jedynie sprawy dawnych 
dziedziców z poddanymi załatwiać mają. W razie gdyby rze­
czywiście projekt ten utrzymał się, stosunki włościańskie u nas 
nowćm żarzewiem byłyby poddmuchnięte a w obec dążeń klasy 
włościan, których myśl mieści się w słowach lasy i pastwi­
ska, cały kraj mimowoli zalanyraby został najwyszukańszymi 
sporami.

Patrole krążj u nas nieustannie a nawet używają broni 
palnćj jak to miało miejsce w przeszłą niedzielę, gdzie patrol 
na ulicy ś. Jana strzelał po południu za uciekającym, którego 
aresztować zamierzał.

W skutek wyroków w sprawach Czasu zapadłych, 
a o czćm już donosiłem w mym ostatnim liście, dotychczasowy 
redaktor p. Kłobukowski złożył redakcją odpowied ialną, 
którą objął p. Ksawery Masłowski, który tćż dzisiejszy numer 
jako odpowiedzialny redaktor i wydawca podpisał.

FRANCY A.
Paryż, 22 sierpnia. Król hiszpański, który na wskroś 

Burbon czuł się bardzo nieswojsko w Paryżu i napoleońskićj 
Francyi, wraca pośpiesznie do domu, nie zatrzymując się jak 
tylko na kilka godzin dzisiaj w Bayorme. Książę Napoleon 
powróci w czwartek do Paryża. Mówią o przejażdżce p. Thiersa 
po Niemczech, który przekonał się osobiście, że za Renem 
nie najlepsze mają opinie o Francyi i że nie byłoby dobrze, 
gdyby Francja rozbroiła się. Przybył do Paryża p. Lamen- 
stri„ podgubernator banku petersburskiego. Rosja szuka 
pieniędzy. Kryzys pieniężna i finansowa w Anglii grozi po­
większeniem się. Hr. Moltke poseł duński przy cesarskim 
dworze będzie się musiał zapewne stąd usunąć. Skompromi­
towały go w obec p. Drouyn de Lbuys publikowane przez 
Berlingske Ti de nde jego depesze poufne.

— Z rodziny opierającćj się na tradycyi dynastycznćj wy - 
szedł arcyksiążę Maksymilian. Z rodziny, która się wzniosła 
własną pracą i zasługą, teraźniejszy cesarz Francuzów, opie­
rający tron swój na woli narodu. Bliższa jednak znajomość 
i wymiana przekonań zaprzyjaźniła obu. Potomek dynastów 
zgadzał się w swych pojęciach z wybrańcem narodu. A dla 
urzeczywistnienia swych idei nie znachodził arcyksiążę Maksy­
milian pola dni w swćj ojczyźnie ani w Europie. Więc gdy mu 
cesarz Napoleon ofiarował tron w Meksyku, przyjął arcyksiążę 
tę propozycyą pod warunkiem, jeźli większość narodu meksy­
kańskiego w powszechnćm głosowaniu wybierze go swym mo­
narchą.

Arcyksiążę utworzył sobie w swćj duszy ideał monarchy 
i ideał rządu, i ten ideał postanowił wcielić w rzeczywistość, 
objąwszy tron meksykański. Raz powziętego postanowienia 
nie zdołały zachwiać ani cofnąć żadne przeszkody, które pię­
trzyły się przed nim. Rzuca ojczyznę, rodzinę, stosunki 
w które się wżył i udaje się za ocean, na tysiące niebezpie­
czeństw i zawodów. Wybór jego podobno odbył się pod naci­
skiem bagnetów francuskich i terroryzmu stronnictwa klery- 
kalnego w Meksyku, że większość, która go powołała na tron 
była sztuczna, kłamana. Lecz przypuścimy że cesarz Maksy­
milian w dobrćj wierze przyjął rezultat głosowania, a tyle 
miał ufności w swoje chęci i zamiary zacne, iż nie wątpił, że 
rządami swojemi pozyska cały naród, że i ci co mu są przeci­
wni, przekonawszy się o postępowaniu jego, zgodzą się na 
jego rządy.

I w myśl tćj ufności, nim jeszcze wysiadł z okrętu „No- 
wary“ na ląd amerykański, wysłał osobnego posła do Juareza, 
prezydenta repnbliki, walcz.cego dotąd przeciw Francuzom 
i narzuccnćj Meksykanom monarchii, wzywając go do wspól- 
nćj narady wraz z wszystkimi jego jenerałami. Jeden z naj­
szlachetniejszych mofiarchów świata chciał się porozumieć 
z jednym z najszlachetniejszych republikanów i wraz z nim 
urządzić cesarstwo meksykańskie. Szkoda wielka, że dotąd 
nigdzie nie ogłeszeno tego listu cesarza Maksymiliana. New- 
Yo/k -Herald ogłosił jedynie odpowiedź Juareza i to w głó­
wniejszych tylko ustępach.

Czterdzieści lat po wydobyciu się narodu z pod rządów hi­
szpańskich, Meksyk był republiką i okrągło czterdziestu liczył 
prezydentów. Dwóch z nich ogłosiło się cesarzami, lecz ce­
sarstwo ich upadło szybko. Inni prezydenci byli to intryganci 
lub niedołęgi, a naród cały był zawichrzony stronnictwami. 
Dopiero czterdziesty z kolei prezydent Juarez, okazał się mę­
żem nieskazitelnego charakteru i niezłomnych zasad, a za 
jego rządów runęła republika. Stronnictwo klerykalne i ary­
stokratyczne spostrzegło, że w obec żelaznego hartu prezy-



denta utraciło wpływ wszelki i nie zdoła już w republice dojść 
do steru. Wojska francuskie przyszły temu stronnictwu w po­
moc. Tym sposobem i cesarz Nspoleon i cesarz Maksymilian 
stali się poplecznikami i podporą idei, które ich przekonaniom 
są przeciwne. Daremnie cesarz Napoleon dawnićj usiłował 
porozumieć się z stronnictwem postępowóin, nadaremnie obe­
cnie cesarz Maksymilian starał porozumieć się z głową tego 
stronnictwa Juarezem, spodziewając się, iż tym sposobem 
uwolni swe rządy od wpływów klerykalaych. Czysta zasada re­
publikańska Juareza stanęła na przeszkodzie. Z jedućj strony 
konstytucyjny cesarz poznawszy ułomności monarchii euro­
pejskich, na woii narodu chce się oprzeć i utworzyć ideał wol- 
nćj i swobodnćj monarchii za oceauem, więc wzywa szlache­
tnego republikanina, aby dla dobra narodu porzucił zasady. 
Z drugićj strony republikanin odrzuca to wezwanie i odmawia 
szlachetnemu monarsze wszelkiego prawa do uszczęśliwiania 
narodu republikańskiego. Jestto jakby ustęp z dziejów staro- 
żytnćj Grecy i.

Odpowiedź Juareza brzmi w główniejszych ustępach:
,.Szanowny Panie! Wystósowałeś pan do mnie poufne pi­

smo, datowane 2 tm. na pokładzie fregaty „Nowara." Grze­
czność i stósowność nakazują mi na to odpowiedzieć, choćby 
na prędcc i bez dłuższego namysłu, gdyż, jak pan pojmiesz, 
rozliczne i ważne obowiązki moje jako prezydenta rzeczypospo­
litćj, zajmują mój czas w dzień i w nocy... Mówisz mi pan, że 
„rezygnując na tron w Europie, opuszczając rodzinę, przyja­
ciół majątek i to, co mężowi może być najdroższym, ojczyznę, 
przyszedłeś pan i twoja małżonka Donna Carlotta, do dale­
kiego, nieznanego kraju tylko dla tego, aby być posłusznym 
dobrowolnemu wezwaniu narodu, który od pana przyszłego 
swego szczęścia oczekuje.“ Podziwiam istotnie w pewnym 
względzie twoje wzniosłe uczucie, lecz z drugićj strony zdu­
mienie moje było nadzwyczaj wielkie, gdym w twojćm piśmie 
wyczytał słowa „dobrowolne wezwanie,“ gdyż poprzednio do­
wiedziałem się, że.... żądałeś swobodnego objawu woli narodo- 
wćj, jako rezultatu głosowania powszechnego. Znaczyło to 
żądać rzeczy niepodobnój, lecz było to prawdziwym obowiąz­
kiem zacnego męża. Jakże wielkićm musiało być moje zdzi­
wienie, gdym widział, iż przybyłeś do Meksyku, chociaż żą­
dane przez ciebie warunki nie były wypełnione 1.... Mówiąc 
otwarcie, zostałem z gruntu zawiedziony, bo ja sądziłem i spo­
dziewałem się, iż jesteś jedną z owych czystych osobistości, 
których ambieya nie jest w stanie popsuć. Zapraszasz mnie 
po przyjacielsku bym przybył do Meksyku, do miasta, do któ­
rego teraz sam się udajesz, w tym celu, aby z innymi dowódz- 
cami meksykańskiemi zostającymi obecnie pod bronią, odbyć 
narady i obiecujesz nam wszystkim potrzebną do podróży es­
kortę dla bezpieczeństwa, zaręczając to swoją rzetelnością, 
swojśm słowem honoru. Niepodobna mi szanowny panie, 
usłuchać tego zaproszenia; niepozwalają mi moje służbowe 
zatrudnienia. Ale nawet chociażbym mógł w pełnieniu mycli 
publicznych funkcji przyjąć podobne zaproszenie, to słowo 
męża, którego własne bezpieczeństwo spoczywa w ręku zdraj­
ców meksykańskich i który w tćj chwili broni sprawy jednego 
z tych stronnictw co podpisały także traktat soledadzki, słowo 
takiego męża nie wystarczyłoby.... Mówisz pan także, jako za 
pomocą konferencyi między nami (w razie przyjęcia z mój 
strony) przywrócony zostałby spokój w kraju, a z nim i szczę­
ście narodu meksykańskiego; niemnićj, jako na przyszłość 
państwo, któreby ujrzało mnie na wysokićm stanowisku, liczyć 
by mogło na moje zdolności i na pomcc mego patryotyzmu. 
Rzecz pewna, szanowny panie, iż historya naszych czasów prze­
chowuje imiona wielkich zdrajców, którzy łamali przy­
sięgę, słowo honoru i swe obietnice, którzy sprzeniewie­
rzali się swemu stronnictwu i zasadom, jako tćż swćj 
przeszłości i wszystkiemu, co człowiekowi musi być drogiem 
i świętćm. Lecz ten, który teraz piastuje urząd prezydenta 
rzeczypospolitćj a wiedzie swój ród z niskich warstw narodu, 
ulegnie tylko wtedy, gdy mądrość Opatrzności tak zarządzi; 
wytrwa on aż do końca, aby odpowiedzieć nadziejom narodu, 
na którego czele się znajduje i będzie czynił to tylko, co mu 
nakaże sumienie. Zmuszony jestem skończyć. Dodam tylko 
uwagę, iż jedna rzecz stoi po za obrębem fałszu i zepsucia, to 
jest straszny sąd historyi. Ta sądzić nas będzie. Zostaję itd, 
Benito Juarez.“

ANGLIA
Londyn, 20 sierpnia. Rozruchy w Belfast uspokojone 

na chwilę znowu wybuchły na dobre w piątek wieczorem. 
W obec bezsilności i nieczynności władz miejscowych, osoby 
prywatne wzięły inieyatywę w celu uspokojenia umysłów. Mi­
tyng zwołany przez nie wyznaczył deputacye, złożone z katoli­
ków i protestantów, aby zwiedzając wzburzone dzielnice mia­
sta, starały się o uspokojenie nienawiści protestantów do kato­
lików i odwrotnie.

Londyn, 20 sierpnia. Evening Star pod datą czwart­
kową przynosi najdrobniejsze szczegóły o zamieszkach w Bel­
faście wywołanych przez protestanckich orengemen z po­
wodu uroczystości katolików na cześć 0’ConneL. Widać 
z tego opowiadania wyjętego z Northern Whig, że tego 
rodzaju widowiska nie miał kraj od ćwierć wieka. Liczba 
rannych ^'skaleczonych jest znaczna. Dużo tćż zabitych. Ulice, 
jak pisze dziennik lokalny, zbroczono krwią w wielu miej­
scach. Lud biorący udział w zaburzeniach od kijów, kamieni 
przeszedł do broni palnćj. Z szybkością zatrważającą nastę­
powały po sobie wystrzały. Nie było już podobna uwierzyć, 
że się je3t w mieście ucywilizowanćm. We wszystkich ulicach 
i dzielnicach odgrywały się steny walki barbarzyńskićj. Ro­
botnicy nazwani navvies pobili się z cieślami okrętowymi. 
Pierwsi ebeieli pracować w dokach, na co drudzy nie chcieli 
zezwolić. Miejskie władze dowiedziawszy się o tym boju, po­
słały oddział huzarów na miejsce walki, którzy rozłączyli po­
tykających się. W niektórych dzielnicach miasta mieszkańcy 
zamykali co tchu bramy domów, a z innych uciekali do wiosek 
odległych, aby zdała przeczekać przebieg rozruchu. W in­
nych dzielnicach protestanci wypędzali groźbami katolików 
z ich własnych pomieszkań. Kto zaraz nie usłuchał, naraził

się na gwałty. W Dundnlku sceny, w Belfast ¡zaszłe, wywo­
łały pedobne rozruch, które przecież szczęściem skończyły się 
tylko na nieprzyjaznych demonstracyacb protestantów przeciw 
katolikom i pobiciu szyb. Jako odwet za :hańbienie pamięci 
0’Connella spalono obraz króla Wilhelma III, a lud wzburzony 
potłukł mimo przestróg i napomnień kapłonów okna w do­
mach wielu protestantów. Zamieszki rozszerzyły się do Newry, 
gdzie obt strounictwa starły się kilkakrotnie. W Corku, 
mieście zresztą spokojnóin, powstał niepokój z powodu wieści, 
iż orangemenowie mityng chcą odbyć. Około 600 ludzi ze­
brało się przed domem, w którym się rzekomo ów mityng 
miał odbyć. Konstablowie i mer postępowaniem pełnćm taktu 
wkrótce zdołali rozproszyć tłum, nieobrażając uczuć niczyich. 
W Dublinie przedsięwzięto środki ostrożności. Przy główniej­
szych budynkach religijnych ustawiono straże, oprócz togo 
znaczniejsze oddziały polieyi miały się na pogotowiu na przy­
padek, że protestanci dublińscy obcięliby naśladować swych 
współwyznawców z Belfastu.

Londyn, 24 sierpnia. Lord Palmerston v-mowK: miaućj 
do swych wyborców w Tiverton, broni! pokojowej polityki an­
gielskiej i wyraził swe sympatye dla Polaków i Duńczyków. 
Entuzyazm był wielki.

Lord Palmerston odezwał się bardzo po nie czasie z sjm- 
patyami swenii dla Polski.

WŁOCHY.
Turyn, 20 sierpnia. Dziś odbyło się poświęcenie pomnika, 

wystawionego przez króla na pamiątkę ofiar 1848 roku. WPe- 
saro odbyło się zaś, także dzisiaj, poświęcenie statuy Rossinie­
go ; ministrowie Peruzzi i Manna byli przytomni przy tćj uro­
czystości. P. Peruzzi miał i,,owę. Miasta Florencya i Bre- 
ścia przysłały medal, odbity na cześć nieśmiertelnego Maestro. 
Odbyły się tych dni wybory uzupełniające krzesła parlamentu 
włoskiego, opróżnione przez ustąpienie kilku członków w sku­
tek śledztwa o zarząd kolei południowych. Żadnego z panów 
tych nie obrano powtórnie, z wyjątkiem jednego tylko.

— Korespondent rzymski do Czasu pisze między inne- 
mi: P. Meyendoiff, pełnomocnik rosyjski, mieszka w Albano 
jak inni jego koledzy, ale od czasu allokucyi papieskićj w Pro­
pagandzie udaje obrażonego i unika spotkania wszelkiego z pa­
pieżem. W dzień koronacji nie był w Watykanie i powiedział 
późnićj kardynałowi Antonellemu, że mu lekarz wychodzić nie 
pozwala o godzinach, w których Ojciec ś. posłuchania daje. 
Wymówka była błahą i znaczenie jej rozumiane. Baron Meyen- 
dorff dość despotycznie w Rzymie się obchodzi, snąć, że mu to 
czynić pozwalają opiekunowie tu jego. Reklamacje, jakie 
w tycfi dniach do kardynała sekretarza stanu zanosił w kilku 
przedmiotach, nacechowane były niemal duchem, jaki ożywiał 
ks. Mężykowa w Carogrodzie. Kardynał odpowiadał mu za­
wsze z niepospolitym talentem, umiarkowaniem i przytomno­
ścią umysłu, jaką posiada w daleko wyższym stopniu od wszys­
tkich dyplomatów, którzy mają z nim do czynienia. Stron­
nictwo reakcyi, wyglądające wszystkiego od północnego soju­
szu, rado przebaesa baronowi Meyeńdoif owi jego butę i wyma­
gania w nadziei, żeRosya rychle się przyczyni do przywrócenia 
Ojcu ś. utraconych prowincyi i że kozacy óswobodziciele poić 
będą konie w Tybrze. P. Meyendorff nadzwyczaj zręczny 
i czynny człowiek czuje jak dalece jest popierany przez to 
stronnictwo, korzysta tedy z sytuacji i droży się ze swejemi 
wizytami. Wiecznym tematem jego rozmów dyplomatyczni ch 
i extra dyplomatycznych są kłamstwa Polaków. Przyjął-on 
za zasadę zaprzeczać bezwarunkowo wszystkiemu, cosięwPol- 
sce dzieje, a nadewszystko prześladowaniu religijnemu.' Sły­
chać, że Rosya przestawia kandydata na biskupstwo lubelskie. 
Nie myślę jednak, aby w obecnych okolicznościach Stolica apo­
stolska nowych biskupów w krajach polskich pod rządem ro­
syjskim mianowała. Byłoby to pewnym znakiem zbliżenia 
się, a tymczasem wcale co innego się gotuje. Piusowi IX cho­
dzi przedewszystkićm o powrót arcybiskupa warszawskiego 
do stolicy. Nie wiem, czy gabinet wiedeński wyjednać co 
w tym względzie zdoła i zechce.

SZWAJCARYA.
Genewa, 24 sierpnia. Do dalszych zaburzeń nie przyszło. 

Komisarze związkowi Fornerod i Barmann wydali proklama­
cją, zaklinając mieszkańców Genewy, aby nie schodzili z drogi 
prawa. Dziś ma się odbyć pogrzeb ośmiu poległych i przed­
sięwzięto wszelkie środki ostrożności. Komisarzom związko­
wym dozwolono w razie potrzeby rozwinąć większe siły woj ­
skowe. Wojska z kantonu Waadt przyjęto z skklamacyą. 
Zwołano wielką radę. Całą załogę oddano pod komendę związ­
kowego pułkownika. Sędzią śledczym związkowym miano­
wano p. Duplan-Veillot, instygatorem wiceprezesa Migy.

Wiadomości miejscowe i ^otoesue,
— Piszą z Ciechocinka 16 sierpnia do Gaz. Warsz.: Zjazd te­

goroczny u wód tutejszych jest obecnie w pełni życia. Według spisu 
wywieszonego u źródła bawi 321 rodzin, po większej części z "War­
szawy i Królestwa jak pp. Czapliccy z Lubelskiego, Dymitr hr. Mi- 
korski z Radomskiego, Milewiczowie z Wołynia, Aleksander Oliendorf 
z Poznańskiego, itd. Są jednak rodziny przybyłe z okolicznego Toru­
nia, Bydgoszczy i Królewca, tudzież jedna osoba z Mołdawii. Cie­
chocinek w ostatnich czasach zaczyna dorównywać podobnjm zakła­
dom zagranicznym. Nowo wybudowane łazienki są piękniejsze jak 
w Krenznach. Wzorowy zaprowadzono w nich porządek.' Osoby cze­
kające na kolej kąpieli zatrzymują się w sali a raczćj czytelni, wktó- 
rćj czytać mogą bezpłatnie wszystkie gazety krajowe i niektóre za­
graniczne. Wanny porcelanowe, usługa najlepsza, a cena kąpieli 3 
złp. nieprzesadzona W ogólności Ciechocinek podniósł się w' wielo­
rakich względach. Do wykwintnie urządzonych domów należą: Myl- 
lera, dra Ignatowskiego, Bynasa w prześlicznem będący położeniu, 
Woźnickiego i Ziembińskiego. Ceny lokalów niewygórowane, gdyż za 
140 złp. i taniój nająć można na miesiąc dla całej familii bardzo wy­
godne i obszerne mieszkanie. Przybyło także wprawdzie wiele domów 
drewnianych, ale tylko zjeżdżającym letnią porą na kuracyą wygodę 
zapewniających; w zimie bowiem nie są mieszkalne. Muzyka grywa 
przy źródle od godziny 6 do 10 rano, a po południu na tężniacb od 
6 do 9 wieczorem. Wszystkiego dostać można i to po cenach umiar­
kowanych ; _ niektóre nawet artykuły potrzeb życia tańsze są jak 
w Warszawie. Ze sklepów mamy; magazyn ubiorów damskich z War­
szawy; z obuwiem damskiem' i męakiem oraz z galanteryą z Byd­
goszczy; z piernikami z Torunia; miejscowy handel win i korzeni

Myllera, właściciela zarazem hotelu zawsze pełnego, oraz cukierni 
i restauracji, tenże utrzymuje pojazdy z końmi do najęcia. Jako pa­
miątki z miejsca, mają pokup wyroby z soli krystalicznój. Są to dru­
ciki w formie koszyczków, krzyżyków itp. przedmiotów, zanurzane 
w stężałej solance, które następnie wydają się być zupełnie wyrobio- 
nemi z soli. Lekarzem u źródła jest od lat wielu dr. Iguatowski tu­
dzież dr. Gawroński z Włocławka; apteka z Nieszawy. Miły spacer 
dla goszczących stanowi Baciążek z kościołem i z szczątkami staro­
żytnych murów na górze. W Ciechocinku, w kaplicy urządzonój w ga- 
leryi, odprawianą bywa msza ś. codziennie przez kilku kapłanów na 
kuracyą tu przybyłych. W niedzielę odzywają się organy, na których 
grywa pewien pan Warszawianin, znany z kilku kompozycyi muzy­
cznych. Szkoda, że w r. h. nie sprzyja nam pogoda, gdyż wody tu­
tejsze słynne są z uzdrowień lub polepszeń w chorobach. Od lat 
dwudziestu u kt z przyjezdnych na kuracyą nie umarł. Ciechocinek 
wszedł na drogę postępu; dbają tu o gości, starają się aby im w ka­
żdym względzie dogodzić. Codzień rano o godzinie 9 w ogrodzie, 
kiedy publiczność się zgromadzi, znany z uprzejmości p. Laskowski 
ekspedytor poczty, przysyła listowego z listami i gazetami i ten je do­
ręcza według adresu. Żniwa w okolicy z pięknym plonem skończone, 
owoców obfitość. Wyborna tu rasa bydła zwraca uwagę znającego się 
na gospodarstwie. Obfitość łąk pastewnych i soli, która po deszczu 
wychodzi na łąki, stanowią doskonałą paszę dla bydła.

— Od Jarosławia 17 sierpnia piszą do Gaz. Nar.: Kto wtym 
roku zbawienia u nas zbierał siano i rzepak a teraz zbiera zboże, 
ten zaprawdę odpokutował już za grzechy i śmiało może poliezyć się 
w poczet świętych tureckich przynajmniój. Co do pierwszego, połowa 
a nawet większa połowa siana poszła nam w niwecz. Rzepak zebra­
liśmy wśród ciągłój słoty i znaczna część w polu wypadła. Dziś 
w drugiej połowie sierpnia nic prawie nie mamy w stodole. Ludzi do 
żniwa przepłacamy, licytujemy, sprowadzamy na wozach zdaleka, 
ażeby zżąć dosyć obfity plon, który może jak się pogoda nie zmieni, 
zgnije i ztośnie na polu, a drogi pieniądz wydany pójdzie marnie. Co 
do żniwiarzy panuje tu obyczaj, którego dotąd nigdzie nie spotkałem. 
Jak gdyby na czas żniwa wszystkie względy i prawa sąsiedzkie były 
zawieszone, jeden drugiemu gotów ludzi odmówić, podlicytować, zba­
łamucić, bez żadnej uwagi ni względu. Są wprawdzie ludzie, którzy 
i w czasach normalnych nie wiele względów sąsiedzkich zachowują, 
za co też sowicie im się odpłaca; o tych już niema co i mówić na­
wet ; ale są i tacy, których przez cały rok do ranybyś przyłożył, i ci 
na czas żniwa zrzucają z siebie owę sąsiedzkość jak rękawiczki. Mia­
steczko Przeworsk szczególny pod tym względem przedstawia widok. 
W niedzielę i święta schodzi się tu lud tysiącami z dalszych, mniej 
zyzuych stron. Dwory okoliczne wysyłają tam furmanki i odbywa bîç 
istny targ na białych murzynów. Jeden obiecuje to, drugi owo, ten 
dodaje oprócz zapłaty wódkę, tamten mleko, ów pieczone, ten wa­
rzone, a kto da więcej, ten porywa ludzi na wozy i hajże do domu! 
Wprawdzie trafia się niekiedy, że właściciel nie potwierdzi przez żyda 
faktora lub wysłanego po to ekonoma przyjętych warunków i po 
kilku dniach roboty namyśliwszy się , iż to za drogo, złaje owych 
wysłańców a z ceny umówionej urwie co za zbyteczne uważa, ale co 
zżął to wziął ; ludziska poszemrawszy trochę do przyszłego roku 
krzywdy zapomną, a gdy ceł osiągnięty, mniejsza o środki. Tyle co 
do żniwa; co do myśliwstwa także tu dziwne, przedpotopowe i przed- 
cywlłizacyjne prawa panują, późniejsze albowiem jak wiadomo na 
szanowaniu cudzej własności zależą. Jest tu obyczaj u myśliwych nie- 
szanowania cudzej granicy, a wpaść na cudze pola lub knieje czy to 
z chartami, czy z wyżłem, czy z gończemi, których dotąd nie za- 
rzneono, jest rzeczą tak zwykłą, że sobie z tego - nikt skrupułu nie 
robi.

— Grnszek w r. b. jest w Warszawie i Królestwie więcój jak 
w r. z., dotąd najwięcej jedwabie, ale i lepszych gatunków będzie ob­
fitość. Jabłek mianowicie papierówek i jabłek oliwnemi zwanych, jest 
doByć. Renglody w przyszłym miesiącu dopiero dojrzeją; te co teraz 
sprzedają dobre są ale na konfitury, i amatorowie zadawalniają się 
w tym czasie tylko renglodami z zagranicy sprowadzonemu Moreli 
będzie urodzsj, za to brzoskwiń niema prawie wcale. Z droższych 
owoców stosunkowo najwięcój jest ananasów. Jako o osobliwości wspo­
mina Gaz. Warsz., że o tćj porze dostać można jeszcze wybornych 
malin w Warszawie.

— * W Anglii rozpoczęto zapobiegać niedostatkowi robotników 
w sposób prosty i ludzki zarazem. Właściciele ziemscy starają się 
przywiązać do siebie robotników, dając im kawałek gruntu w czasową 
albo wieczystą dzierżawę : robotnicy stają się przez to mniej niezale­
żni niż dawnićj, aje przywięzują się daleko bardziej do swćj ojczystćj 
ziemi. Kto posiada własną zagrodę, chętnie pracuje i za mniejszą 
płacę, byle znalazł robotę w pobliżu. W Szwajcaryi, w niektórych 
kantonach niema prawie wcale najemników, którzyby nie posiadali 
własności ziemskićj. Robotnicy mając czas wolny, mogą go zużyć na 
uprawę i zpożytkowanie własnej roli. Lordowi Churchill, który zapro­
wadził system podobny w dobrach Lavington, ofiarowano w uznaniu

; jego zasług wazę srebrną.
— Niepojmujemy, pisze Kur. Warsz,, dla czego u nas dotąd 

jeszcze po wielu okolicach skarżą się na brak wody, kiedy jćj wydo­
bycie z łona ziemi tak mało pociąga za sobą trudów, a nawet i ko­
sztów, że każda bez wyjątku gmina, tćm bardzićj jeszcze każde mia­
sto, mogłyby własnemi funduszami zaspokoić tę potrzebę. Nie szuka­
jąc daleko weźmy za przykład miasto Zakroczym, które pomimo nie­
zbyt korzystnego dla studzien, bo na wyniosłćm wzgórzu położenia 
swego, posiada już studnią świdrową z czystą i zdrową wodą, którą 
w dniu 4 lipca r. b. otworzyło na użytek publiczny. Budową tejże 
zajął się znany już w kraju z podobnych prac inżynier tutejszy p. 
Sporny, a koszta z funduszów gminnych zaspokojone zostały. Takąż 
studnią ujrzymy zapewne niezadługo i w Siedlcach, a te dwa przy­
kłady czyliż nie są już dostatecznemi, ażeby je naśladować, choćby 
tylko przez wzgląd na stan zdrowia mieszkańców, dla których zawsze 
i wszędzie woda czysta i zdrowa jest najpierwszym warunkiem i po­
trzebą do życia. Wody bowiem rzeczne, ponad któremi leżą miasta 
nasze, w łecie zawsze są ciepłe i nieprzyjemne przy gaszeniu pra­
gnienia, a stńdnie zwyczajne, jakkolwiek nawet w dostatecznćj ilości 
w niektórych miejscach znajdujące się, nie zawsze dostarczają takiéj 
wody, jakić.jbyśmy wymagali, a często nawet zaniedbane wydają wodę 
zepsutą. Wybudowanie zaś studni świdrowej usuwamy zupełnie wszy­
stkie te niedogodności, i dla tego byłoby nie do darowania niepomy- 
śleć o nich tam właśnie, gdzie ogólne fundusze największą do tego 
nastręczają sposobność.

— Drenownictwo we Francyi. Według pana Herve Mangon au­
tora „Instructions pratiques sur le drainage“, Francya w styczniu 
1862 roku posiadała więcój jak 103,000 hektarów przestrzeni zdreno- 
wanćj : na ten cel poświęciła 30 milionów fr. Drenowanie idzie obe­
cnie bardzo szybko. W jednym roku 1861 wykonano tyle, ile w dzie­
sięciu latach poprzednich; przyczynia się do tego poparcie rządu 
i przekonanie skuteczności drenowania, dotykalnemi dowodami stwier­
dzone. Drenownictwo wyrobiło we Francyi osobną klasę inżynierów 
hydraulików, albo inżynierów rolniczych, którym to zajęciom poświęca 
się me mało ludzi z korzyścią dla siebie i kraju. 1 u nas niejeden 
uczeń szkół realnych wyuczywszy się tćj gałęzi inżynieryi, piękne 
znalazłby utrzymanie.
,. — dniach odbyła S’S w Warszawie w zakładzie pp. Ostrow­

skiego i Spółki obok XX. Reformatów, w obec znawców próba loko- 
mobili ośmtokonnej z chlubnie znanćj fabryki H. Cegielskiego w Po­
znaniu, którą nabył p. Ilastermann, właściciel przędzalni w Toma­
szowie Rawskim. Rezultat próby okazał się zadawalniający.

. ^ur^er . arsz- dowiaduje się, że we wsi Długie Kamień­
skie, w Królestwie, zklacz urodziła źrebię zupełnie wykształcone, ale 
z mordą buldoga. Źrebię krótko żyło. Wartoby, aby skórę z niego 
nadesłano do gabinetu zoologicznego warszawskiego.

— * Pierwszy omnibus rozpoczął swe kursy w Paryżu 1819 roku 
za. staraniem P" kafittte; w Anglii weszły w zwyczaj omnibusy dopiero 
loży roku.

— Młody artysta warszawski p. Strzałecki, wykończył szkic olejny 
do obrazu „Wniebowzięcia N. Maryi Panny“, który wkrótce oddaje na 
wystawę sztuk pięknych. Fotografią tegoż szkicu wykonał zakład fo­
tograficzny pp. Sadowskiego i Trzebieckiego w Warszawie,
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-----Z 4. Bartłomiejem, 24 sierpni#, odwiecznym zwyczajem otwiera
się poAewaoie. Jaki teki z mniej lub więcćj tłożeną do pola psirą 
wyciąga na rżysko, aby prtynajmniej nastraszyć zwierzynę, jeżeli co 
lepszego nie uda mu się podziałać. Byt czas, picze Kur. Warsz., 
kiedy u nas znano dwa tylko gatunki wyżłów, tj. angielskiego, 
który byt gładki i bezwarunkowo biały z kasztanowatemi łatami lub 
cały kasztanowaty, i kurlandzkiego z włosem długim rozmaiiie 
nakrapisnego, z wyłączeniem wszakże łat czarnych, albowiem czy 
w pierwszym czy w drugim z przytoczonych dopiero co gatonków 
łata czarna uważma by'a za dowód niecsystćj ra9y. Ocrócz tego wy- 
teł musiał mieć uszy długie, mordę zawiesistą i ogon konierznie 
mnićj węećj ucięty, który wówczas nabierał miano atrychulca. Teraz, 
a mianowicie od lat trzydziestu, rasy wyżłów nieskończenie się po­
mnożyły: czarne, erokate, żółte, podpalane, wszystko to idzie w jene- 
ralny komput, a chociaż stary myśliwy z razu z niedowierzaniem spo­
glądał na owych angielsk ch i niemieckich przybyszów, z czasem je­
dnak przyznać musiał, że i w tych nowo pojawionych rasach niepo­
ślednia się cnota znalazła. Psy angielskie mają to do siebie, że je­
żeli aą z dobrćj i czystej rasy, wcale prawie okładania niepotrzebują. 
Jeżeli zaś pies tego rods8ju w pierwszćm po'u okazał się lsdaco, 
w takim rasie wiecznie nim zostanie, Inaczćj się rzecz dawnićj miała 
* naszemi domorodnemi Kajterkami; człowiek Die mało nad niemi 
kija nałamał, ale za to jak już go raz ułożył, to psina chodził regu­
larnie jak angielski zegarek. Co do samego układania, niemiecka me­
toda chociaż bez zaprzeczenia najbardziej systematyczna, potrzebuje 
wszelako przy obszernych naszych łanach pewnej modyfikacji. I u m.s 
wprawdzie pies winien być posłuszny i cierpliwy, ale mimo to więcej 
pola zabierać niżeli w Niemczech, gdzie każde pole naszpikowane że 
tak rzec można zwierzyną. Kończąc tę pobieżną o wyżłach wzmiankę, 
winniśmy nadmienić, że przyjęty dawnićj zwyczaj obcinania wyżłom 
ogonów miał tę dobrą stronę, że piet niepłoszył zwierzyny, zamiata­
jąc ogonem, z« łasic.-# po krzakach i wysokiej trawie, że jednak pies 
nteiiłglizoWany jest piękniejszy, zaprzeczyć niemożna.

— Lew z Atlasu przysłany Towarzystwu zoologicznemu w Bru­
kseli uległ chorobie, którą weterynarze postanowili usunąć przez ob­
cięcie mu pazurów. Niełatwą tę operacyą wykonano za pomocą skrzyni 
dębowej tyle ciasnćj, że się w nićj lew nie mógł ruszyć; spód aparatu 
tak był uiządzoe-, że za uchyleniem same tylko łapy zwierzęcia wy­
sunęły się. Głodem zmuszono lwa do przeiścia z klatki do przy­
rząd». Operacyą szczęśliwie dokonano, pomimo przeraźliwego ryku 
zwierzęcia.

Wiadomości literackie.
— e Myślistwo w Polsce i Litwie przez W. Kurow­

skiego W literaturze polskiej od dawnych czasów żaden przedmiot 
nie pozostał, któregoby nie poruszono i obrabiano często nawet dość 
obficie. Myś istwem w Police wielu się zajmowało. Nie będziem tu 
wyliczali całego szeregu dzieł w tym przedmiocie pisanych, niemo- 
żemy jednak się wstrzymać, aby nie wspomnieć: Mateusza Cygań­
skiego Myślistwo ptaszę wydane r. 1587; Jana z Ostroroga wojewody 
poznańskiego: O psach gońzych i myślistwie z nimi wydane r. 1603 
i tegoż: Myślistwo z ogary wydane r. 1618; a nawet za naszych cza­
sów Józef hr. Dunin Borkowski napisał i wydał zajmującą rozprawę:

; O polskim języku łowieckim i o świecie łowieckim. Do rzędu tych 
pism należy i zapewne godne pomiędzy niemi zajmie miejsce mające 
wyjść wkrótce z pod prasy dzieło p. Korowskiego. Autor znalazłszy 
rękopism Jana Dołęgi o łowiectwie z czasów Jana Sobieskiego, dotąd 
njgdaie drukiem nieogłoszony, starał się ten rękopism przerobić, 
i z innych jeszcze źródeł dopełnić, aby go zrobić miłym a zarazem 
pouczającym dla czytelnika. W obecnem więc wydaniu przedstawia 
wszystkie zwierzęta, które na ziemiach dawnej Polski się znajdują, 
a przedstawia je nietylko pod względem historyi naturalnćj, ale także 
pod względem myślistwa, daje obraz historyczny i praktyczny, w jaki 
sposób od najdawniejszych czasów myśliwi te zwierzęta łowili. Przed­
miot to zajmujący nie tylko dla myśliwych, ale nawet dla miłośników 
hi-torycznćj naszćj przeszłości. Do tego dzieła dodane będą 42 illu- 
s racyo.

— * W komisie F. A. lirockausa w Lipsku wyszła część pierwsza 
poemaciku p. t „ldealion czyli Obrazki z r. 1363, napisał Zygmunt 
Felitowicz.“

— * Czesi gotują wydanie wszystkich pism czeskich mistrza 
Jana Husa. Jakkolwiek bardzo dużo i dokładnie pisano o Husie,

i przecież czeskie pisma tego męża prawie zupełnie są nieznane. Wy­
daniem zajmuje się najznamienitszy znawca dawnego języka czeskiego 
K. Jaromir Erben.

Przybyli do Poznania dnia 25 sierpnia.
BAZAR. Właśc. dóbr Moszczeński z Wiatrowa, kupiec Tauber z Ra­

ciborza.
HOTEL DD. NORD. Właśc. dóbr Mukołowski z Kotlina, Zakrzewski 

z żoną z Żabna, pani Koczorowska z Jasinia, dzierżawca Sarazin 
z GórzyDa.

HOTEL PARYSKI. Włiśc. dóbr Prądzyński z Lenartowa, rządzca 
Prądzyński z Stawu, ob Jatbimowicz z Król. Polskiego, prób. Zin- 
gler z Laszczyna.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Właśc. dóbr Krieger z Sulina, 
aptekarz Heintzinge z Ostrowa.

IIERWIGA 1JOTEL RZYMSKI. Właśc. dóbr Hinrichs z Pomeranii, 
Waltz z Góry.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Schelle z Pniew, Wa­
ligórski z Rnstworowa, Crolow z Kosawizny, prób. Nibitecki z Lo­
dzi, pani Wiliich z familią z Mi icza.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Kropiński z Orchowa, prób. Kropi- 
wnicki z Popowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr panna Mudrach i gimn. Mu- 
drach z Markowa.

W.1 I !■!. Ifl'in »——■ H .11  ...................... w.
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Stów, kupieckie w Poinaniu dnia 25 sierpnia.

Żyto: mało zmiany, na sier. i sierp.-wrześ. 29’/,, wrześ.-paźd. 30, 
paź.-list. 30%, list-grud. 31'/,, na odstawę wios. 32% tal. pł. Oko- 

I wita: bez zmiany, na sierp. 13%, wrze. 13'/,, paźd. 13’/,, list. 13%,
I grud. 13%, stycz. 13%, kw.-maj 13’/, tal. pł.

Berlin, 24 sierpnia. Pszenica: 100 Iunt. w miejscu: 50—60 tal.

pł. wedle jakości. Żyto 2C00 funt w miejscu 36”,, na sfer, i sierp.- 
wrześ. 34’/<—%, wrztś paźd. 35'/,-’/<—34%, paźd. list 3i%— 
list.-grud. 36—35’/,, na odstawę wios. 37—36%—% tal. pł. Jęcz­
mień 17iO funt, wielki 30—34 ul. pł Owies: 1200 funt w miejscu 
24—26”,—22, na sier. 24’,, sierp.-wrz 23 pł., wrz.-paź. 22’/,, paźd.- 
listop. 22%, list grud. 22’, żąd., na odstawę wiosenną 22% tal. pł. 
Groch: 2250 ft. do gotowania 43—48 tal. pł. Rzep zimowy i rze­
pak zimowy: 1800 funt, w miejscu 90 tal. pł. Olćj rzepiowy: 100 
funt, bez beczki w miejscu 12’/,, żąd., na sier. i sier.-wrz. 12'/,, wrz.- 
paź. 12”/,4—paź.-list. 12”/,4, list.-grud. 12%—% pł, grud.-sty. 13 
żąd., kw.-maj 13',—1 „ tal. pł. Olćj lniany: 100 funt bez beczki 
w miejscu 13% tal. pł. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 
14'/,, na sier. i sier.-wrz. 14’/,—’/„, wrz.-paźd. 14* —%, paź.-
list. 14%—list.-grud. i grud.-styc. 14’4—%4, kw.-maj 14”.M

,,4 lai. pi.
Wrocław, 24 sierpnia. Na targu: piękna

sgr.
śred.
sgr.

pośled.
sgr.

Pszenica biała 73—75 71 63—67
„ żółta 70—72 68 63—66

Żyto 44—45 43 41—42
Jęczmień 42—44 41 39—40

35-36 34 32—33
Owies 32—33 34 30
Groch 54—57 53 48—50

Rzep: 213-195—180 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 211—190—180 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto: wyżój, 2000 funt, na sier. i sier.-wrz. 32%, 

wrze.-paźd. 32%-%, paź.-list. 33—’/„ list.-gru. 33%, kw.-maj 34— % 
tal. pt. Pszenica: na sierp. 54’/, tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 35 
tal. żąd. Owies: na sier. 39, wrze.-paź. 34'/, tal. pł. Rzep: na sier. 
98% tal. żąd. Olćj rzepiowy: dobrze, wyp. 350 cent, w miejsca 
12'/,,, na sierp, i sierp.-wrześ. 12'/,,, wrze-paź. 12'/,,— %, paid.-list. 

i 12%, list.-grn. 12%, gru.-sty. 12%4, kw.-maj 12'/, tal. pł. Okowita: 
wyżej, w miejscu 13%, na sier., sier.-wrze. i wrześ.-paźd. 13%, paźd.-
list. 13’/,, list.-grud. 13'/,, kw.-maj 13% tal. pł.

Szczecin, 24 sierpnia. Na targn. Pszenica: 56—57. Zyto: 32 
—36. Jęomień: 32. Owies: 26—27. Groch: 46 tal pł.

Na giełdzie: Pszenica: wyżej, kończy ciszćj, 85 funt żółta 
w miejscu 54—5S%, 83—85 funt, żółta na sier. 58%-58, wrz.-psź. 
57%—%—paźd.-lisiop. 58—%, na odstawę wios. 60—% tal. pł. 
Zyto: nieco wyej, 2000 funt w miejscu 35'/,, nowe 36, na sierp.- 
wrze. i wrz.-paźd. 35, paźd.-list. 35%—35, na odsUwę wios. 36%—% 
lab pł. Owies: 50 iunt. w miejscu 25 %, 47—50 funt, na odstawę 
wios. 23% tal. pł. Rzepak zimowy: w miejscu 85—89, 1800 funt 
suchy i wyborowy na wrze. 91'/, tal. pł. Rzep zimowy: w miejscu 
S8—93 tal. płac. Olćj rzepiowy: słabiej, w miejscu 12% żąd., na 
sierp.-wrześ. 12%,, wrześ-paźd. 12% , list-grud. 12% , grud.-stycz. 
12%, kw.-maj 13 tal. pł. Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 14% 
nom., na sier.-wrześ i wrześ.-paźd. 14'/,—'/,, paźd.-list. 13%, na od­
stawę wios. 14% tal. pł.

Bydgoszcz, 24 sierpnia. Pszenica: 128 — 135 funt wagi hol 43 
—56 tal. Żyto: 118—130 funt. w. hoL 28—30 tal. Jęczmień: 
wielki 30—32, drobny 24—27 ta). Rzep i rzepak: 80—84 tal. 
Okowita: bez obrotu.

Sprawozdania stenograficzne 
z procesu o zbrodnią stanu, toczącego 
się obecnie przed sądem stanu w Berlinie, po­
czynające się 19 posiedzeniem odbytém w dniu 
9 werpnia r. b., wraz z zestawieniem najważ­
niejszych momeBtów z dawniejszych posiedzeń, 
będą od dnia 19 b. m. wychodziły numerami 
bieżącen i po 2 sgr. za wielki arkusz druku 
włącznie opłaty pocztiwéj (w formacie spra­
wozdań sejmowych).

Ich zamówienie jest połączone z zaliczką 5 
talarów, przyczém się zarazem przypuszcza, 
że abonent się zobowięauje, odbierać w cenie 
rzeczonćj wszystkie sprawozdania aż do ukoń­
czonego procesu, a względnie drogą dopłaty 
pokryje wynikłe koszta.

Zamówienia przyjmoje w miejsce podpisa­
nego wydawcy pan rzecznik Dr. Lisiecki ” B r- 
linie. M ftelstrosse No. 46. [2860]

Ignacy Danielewski w Chełmnie. 

Ogłoszenie.
Stary kościół drewniany we Wilkos jji ma 

być na dniu
5 września r b. o godz 2 po połnd.

plu3 licitando sprzedany. Warunki lidytacyi 
mężna każdego cz¡ su pizejfzeć u p ebana.

Wilkow\ja, dnia 22 sierpnia 1864.
Dozór kościelny.

____________ X K. Mbgalgki. [2871]
Ogrodowy, któryby był zarazem fcuck arzem, 

bez-żeimy, znajdzie miejsce pod korzystnemi 
warunkami od 1 października b. r. Gdzie? 
wskaże pan Słupecki, Piekary No. lla. [2874]

KU Oh GIEŁDY W BERLINIE.
dala 24 sierpnia 
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Dnia 1 września r. b. odbędzie się w Wrze­
śni Walno zebranie Towarzystwa rolniczego 
powiatów Wrzesińskiego, Średzkiego i Gnieź­
nieńskiego, na które Zarząd członków zapra­
sza, z zawezwaniem tychże o przywiezienie 
płodów w ziarnie i w warzywach. [2809]

W myśl statutów odbędzie się dnia 1 wrze­
śnia o 11 godzinie z rana Walne zebranie To w. 
rolniczego połączonych północnych powiatów 
W. Ks. Poznańskiego w Kcyni.

Odczytane być msją rozprawy: 1) Jak za­
prowadzać kulturę leśną w majątkach mniej­
szych. 2) O wyborze płodozmianu. Dysputa- 
toryum: Jaki najstosowniejszy czas kocenia 
się, owiec? Zarazem uprasza członków Towa­
rzystwa o przywiezienie okazów płodów rolni­
czych z wypadłego żniwa, tak w kłosach jak 
w ziarnie, oraz prób na sorzedaż wyborowćj 
< ziroioy. Dyrekcja. [2806]

Nauczyciel domowy, muzykalny, pożądany 
od 1 października. Zapytania: Poznań, ulica 
Młyń-ka, pierwsze piętro. [2870]

Z dniem 1 października r. b zawakuje w 
biurze rzecznika i notarynsza

Jahn w Ostrowie 
miejsce naczelnika biurowego. Osuby obeznane 
z rzeczonym zawodem, znające oba języki kra­
jowe i rtflektujące na to, o których moralności 
nie ma powątpiewania, zechcą się bezzwłocz­
nie piśmiennie lub ustnie zgłosić, oznaczając 
zarazem wysokość żądanego utrzymania, u

Ja Ima,
[2804] sędziego po w. w Kościanie.

- - —   ----- IW(MM J -
I pł*--

Nauczyciel domowy, przysposabiający do 
wyższych klas gimnazyalnych, szuka umiesz­
czenia. Bliższa wiadomość w ekspedvcyi Dzień. 
Pozn._____________________________ [2878]

Młodzieniec, Polak, mający chęć uczyć się 
kupiectwa i posiadający zaświadczenie dobre 
z Sekundy, poszukuje miejsca; reflektujący 
tóechaj się zgłoszą franko ped Lit. A. B Łob- 
źcnica poste restante.________ ______[2868]

Kilku zdatnych stolarzy może znaleźć za­
trudnienie w fibryce machin [2880]

H. Cegielskiego w Poznaniu.
Kuchnia Bazarowa poszukuje kuch­

cika już cokolwiek obeznanego w swo­
im zawodzie. [2872]

Idzie na sprzedaż pałacyk, na kształt- 
zamku, we dwa skrzydła, nader trwale zbudo­
wany o 14 oknach, z przodku zawierający 26 
różnych pokoi, między któremi są 3 sale 13 i 
16 stób wysokie, wykwintnie urządzone, wraz 
z stajnią na 4 konie, wozownią, bardzo pię­
knym wielkim ogrodem, wśród którego znaj­
duje się wspaniała jaskinia, studnia artezyjska, 
wysoko tryskająca, wielka sadzawka z karpia­
mi, winogród, dobrowy sad i t. p., położony 
nad zwirówką o '/2 mili od Gdańska, w taj- 
ozdobniejszy tegoż miasta okolicy, blisko Je- 
szkental i nsjludnićjszych kąpieli z widokiem 
na Bałtyk. Cena 15,000 tal., ktoby go nabyć 
pragnął, niech się zgłosi sam do właściciela

(2843) Wcndlaiida,
v. Hochstrietz, Nr. 3 pod Gdańskiem.

Poszukuję porządnego hausknechta do cu­
kierni. [2879| Tli. Jungck..

Do wydzierżawienia polowania na Górczy- 
nie, na 2 lata, wyznaczony w mieszkaniu soł­
tysa miejscowego termin licytacyjny

na 29 sierpnia o 4 godzinie po południu, 
na który s;ę niniejcem wzywa. [2854]

Co dopiero odebrane rękawiczki fran- 
enzkie poleca
[28771 A. Dolińska w Bazarze.

Kuchy lniane
najlepszćj jakości poleca po cenach umiar­
kowanych

Ferdynand tieyl,
[2873] ul. Wrocławska No. 18.

Kuchy rzepiowe i 
czyszczony olej rzepiowy,

sprzedaje w większych i mniejszych ilościach
[2875] 0 lejnia

tterrmanna liabhow.

Witryol koprowy
(kamień modry)

poleca handel 2arb
Adolfa Ascha,

[2876] naroż. ul. Zamk. 5, opodal Rynku.
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